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Dla silnych
N a grobach przeszłości palą sic gromnice - 
m inionych wieków zw ią d ł j u ż  liść laurowy, 
poco z  uporem stroić weń szve głow y, 
w  sercach miast wiosny poco mieć ciemnice.

I  poco ciągle trum ien tajemnice 
m ają swem próchnem żyw ić młode głozvy, 
minionych wiekózo zzoiądłujuż liść laurowy, 
na grobach przeszłości palą się grom nice!

N ie od tych grobów, od krwazuych ka za m a t 
uczyć się będztem naszej w Polskę w iary, 
nip od tych locho w kędy snu ł się dram at 
wieczystej męki, wieczystej ofiary,

Lecz ze serc młodych, rozśpiezuanych mocą, 
ale z  m łodzieńczych piersi pełnych siły, 
ale z  tych blasków, co się w  du szy  złocą  —  
dla silnych życw, dla m artw ych m ogiły!

,, Orlęta" De-Ma

H um or.
P u łk o w n ik o m a n ja . .

M iody H utnagiel,  lekarz c h o ró b  u- 
m ys low ych ,  pracu je  w szpitalu. P e ­
w n e g o  dnia  o d w ied za  g o  tam  ojciec. 
Syn o p ro w a d z a  ojca p o  szpitalu.

— Ten jest nieuleczalny, —  m ów i 
w sk a z u ją c  na w arja ta  w m u n d u rz e  
genera lsk im  —  to jest  generał, k tó re ­
m u s ię  zdaje, że jest pu łkow nik iem .

Radosna twórczość.

Jest gorzej n ż było, —  ale Iemej, 
niż będzie .

„Żółta Mucha"

„Miejmy odwagę ... nie tę jedno­
dniową,

Co w rozpaczltwem przedsięwzięciu 
pryska,

Lecz tę, co wiecznie z podniesioną 
głową.

Nie da się zepchnąć z swego stano­
wiska. ,

Miejmy odwagę!. . nie tę tchnącą 
szalem,

Która na oślep leci bez oręża,
Lecz tę, co sanui niezdobytym walem
Przeciwne losy stałością zwycięża.

A. Asnyh.


